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Sport 
w szkole

Dawno, dawno drogie dzieci 
była taka partia która nazy-
wała się Polskie Stronnictwo 
Ludowe. Ta partia zapowiada-
ła ambitny plan politycznego 
podbicia elektoratu miejskie-

go. Jak zdradzali dziennikarzom prominentni ludowcy: PSL 
będzie podkreślał swoje konserwatywne poglądy. Służyć 
temu miał jeszcze jeden – jak się wydawało – sprytny po-
mysł. PSL obserwował powolny skręt Platformy na lewo i 
jak się okazało potem słusznie przewidywał, że kolejne gło-
sowania i  przymus czołówki platformersów do popierania 
lewicowej agendy będzie powodować wypłukiwanie z PO 
posłów o wrażliwości konserwatywnej. I rzeczywiście lata 
2012-2019 przyniosły akces do PSL-u takich polityków jak 
Michał Kazimierz Ujazdowski, dobrze znany w Gdańsku 
Marek Biernacki. Czas płynął, a jakoś zbyt spektakularnie 
owo zdobywanie miejskiego elektoratu konserwatywnego się 
nie sprawdzało. I oto w ostatnich paru tygodniach w rolę 

owych mitycznych konserwatystów z PSL wszedł były pre-
zydent Bronisław Komorowski. Gdy media doniosły o roz-
porządzeniu prezydenta Warszawy Rafała Trzaskowskiego o 
wymogu usuwania symboli religijnych z wszystkich miejsc 
zareagował bardzo trzeźwo. „To jakieś wywołanie wojny 
krzyżowej. Ona już się chyba zaczyna toczyć, bo w moim 
przekonaniu to jest gigantyczny prezent zrobiony konkuren-

cji politycznej, która będzie to skwapliwie wykorzystywała 
(...) Dzisiaj ratusz warszawski będzie usuwał krzyże z prze-
strzeni publicznej, ale potem nastąpi zmiana władzy, być 
może inne samorządy pójdą tą sama ścieżką, a potem przy 
następnych wyborach będzie inny prezydent czy burmistrz, 
inna rada. I co? Będą przywracali krzyże, wynosili krzyże?” 

Niedługo po aferze z krzyżami wybuchła kolejna dyskusja. 
Wszyscy zaczęli dywagować czy prezydent podpisze czy też 
zawetuje nowelizację ustawy o mniejszościach narodowych 
i etnicznych. I znów Bronisław Komorowski nie wahał się 
zająć własnego, wyrazistego stanowiska. Pytany na antenie 
Radia Zet czy złożyłby podpis na nowelizacji ustawy, odpo-
wiedział: „Nie podpisałbym. Myślę że obecny prezydent też 
jej nie podpisze. Nie ma języka śląskiego, jest gwara śląska, 
o czym zawsze przekonywała mnie Marysia Pańczyk, osoba 
głęboko zaangażowana w propagowanie godki śląskiej. (...) 
Nie ma powodu by wydawać publiczne pieniądze na tworze-
nie „języka śląskiego”. 

W dzisiejszym obozie Platformy, który przypomina spraw-
nie zarządzane koszary pruskiej armii nikt sobie na podobne 
sądy nie pozwala. A Komorowski mówi to co myśli. I za to 
należy mu się szacunek. A przy okazji można tylko wzruszyć 
ramionami kiedy człowiek przypomina sobie buńczuczne 
zapowiedzi PSL o zagospodarowywaniu konserwatywnego 
elektoratu. Ludowcy nigdy ani nie mieli takiego tempera-
mentu ani nie mieli tyle odwagi, aby zdobyć się na wyrazisty 
głos w wypadku sporów cywilizacyjnych. A o Michale Ujaz-
dowskim i Marku Biernackim słychać coraz rzadziej.

Piotr Semka

Gdański bigos

Chwalę 
Komorowskiego

Jantar to 
beczka prochu

Najemcy Domu Handlowego Jantar we Wrzeszczu boją się o swoją przyszłość. Przynajmniej 
ci, którzy zostali, bo Jantar od lat traci na znaczeniu. Wnętrze przypomina 
magazyn zużytego sprzętu elektronicznego a sam budynek popada w ruinę. Str. 3

Władztwo gdańskie - 
krzesła i ambicje

Uff , dogadali się. Wszystko dla Gdańska i Platforma 
Obywatelska doszły do porozumienia - całe szczęście, 
bo jak to miasto miałoby funkcjonować bez tego stra-
tegicznego politycznego sojuszu.

Płacowe rekordy 
u marszałka Struka

Skomercjalizowane pomorskie szpitale pod rządami pre-
miera Morawieckiego to oaza dobrobytu ich zarządów. 
Mimo utyskiwań różnych polityków PO na braki fi nansowe 
w ochronie zdrowia, budzi podziw hojność marszałka Mie-
czysława Struka w wynagradzaniu prezesów medycznych 
kombinatów.
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Europa w Gdańsku*Stracona 
szansa Jaguara
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F(ig)raszka

9800 zł
koszt delegacji do Gandawy 

radnych gdańskich 
Katarzyny Czerniewskiej i 

Beaty Jankowiak

16 900 
koszt „usługi 

gastronomicznej” 
zamówionej na seminarium 

przez biuro architekta 
Gdańska Piotra Lorensa

Liczba

Cytat tygodnia
- Europa będzie skansenem 

dla azjatyckich turystów 
- Stanisław TYSZKA, 

szef klubu Konfederacji o 
konsekwencjach tzw. zielonego 

ładu.
„Sedno sprawy” - Radio PLUS

- Ludzie widzą, że to nie jest 
żadna Lewica, tylko prywatny 

folwark Czarzastego, którym on 
zarządza w interesie własnym, 

Biedronia i najbliższego 
otoczenia - Joanna 

SENYSZYN, b. wiceszefowa 
SLD i b. europosłanka w 

rozmowie z red. Katarzyną 
Gójską.

„W punkt” - TV REPUBLIKA

- Chodziło o to, by zaingerować 
w polskie demokratyczne 

wybory, by wesprzeć zmianę 
polskiego rządu, to był jedyny 
kamień milowy KE - Jacek 

Saryusz-Wolski.
„wpolityce.pl”
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Personalia
 Trochę gdańskich ciekawostek 

z rejestru wpłat na konta partyjne. 
Zauważyć wypada szczodrość 
magistrackich urzędników, któ-
rzy choć nie kandydowali, wy-
ekwipowali swój team polityczny 
w narzędzia fi nansowe. Danuta 
Janczarek i Izabela Kuś, dwie 
istotne przedstawicielki administra-
cji miejskiej, wpłaciły na konto PO 
po 15 000 zł, obie mają zresztą 
poza biurem na głowie po dwie 
rady nadzorcze. Po 15 000 zł 
wnieśli też na konto partyjnej 
maszyny wiceprezydent Piotr 
Kryszewski i wiceskarbnik Emilia 
Kosińska, choć oboje mają tyl-
ko po jednej radzie. Taką samą 
kwotę wpłaciła na konto swojej 
byłej partii Aleksandra Dulkie-
wicz, a równie hojnie zachowała 
się jej rodzicielka, Izabela, która 
też dorzuciła się do wyborczego 
dobrostanu. Za to radny Piotr 
Dzik wpłacił raptem 2100 zł i jest 
wiceprzewodniczącym rady. Mie-
czysław Struk z... Koleczkowa, 
a nie... z Jastarni, wpłacił 6 razy 
więcej niż Dzik, stracił co prawda 
30 tys. wyborców, ale jest mar-
szałkiem pomorskim za 23 tys. zł 
brutto miesięcznie i nie musi już, 
jak za czasów rządów PZPR, han-
dryczyć się o dodatkowy pokój. Na 
liście wpłacających odnotujmy też 
znaną agentkę ubezpieczeniową 
Janinę Abramską, oraz debiu-
tującą w tym gronie... Antoninę 
Adamowicz - obie panie wzbo-
gaciły PO wpłatami po 20 000 zł. 
Na liście PiS nie ma już tłustych 
wpłat Patryka Demskiego, Alicji 
Klimiuk czy Piotra Melera, choć 
ten ostatni wysupłał kilka tysięcy 
zł przed kampanią samorządową 
w Sopocie. Sztandar fi nansowy 
ugrupowania na Pomorzu podtrzy-
muje Anna Fotyga, która wniosła 
na konto ponad 20 tys. zł.

 16 par otrzymało medale za 
“Długoletnie Pożycie Małżeńskie” 
przyznawane przez prezydenta RP, 
a 12 par ze stażem 55, 60, 65 i 
więcej lat w małżeństwie otrzymało 
medale od miasta Gdańska. Pary, 
które świętowały jubileusz małżeń-
ski 8 maja: 65-lecie - Krystyna i 
Stanisław Purlińscy, Krystyna i 
Wiesław Skrzydlińscy, Gertruda 
i Józef Wojciechowscy; 60-le-
cie - Irena i Bogdan Packowie, 
Krystyna i Wojciech Pernakowie, 
Brygida i Kazimierz Wyciszkiewi-
czowie; 55-lecie - Jadwiga i Tade-
usz Bąkowie, Maria i Stanisław 
Fijałkowie, Danuta i Stanisław 
Kozłowscy, Helena i Stanisław 
Krajewscy, Wanda i Krzysztof 
Oppeln-Bronikowscy, Halina i 
Zbigniew Plichtowie; 50-lecie - 
Krystyna i Roman Błaszyńscy, 
Helena i Jan Bogdanowie, Brygi-
da i Jerzy Charczunowie, Janina 
i Ryszard Czapiewscy, Maria i 
Zygmunt Dawidowie, Jadwiga 
i Zygmunt Głuszczowie, Maria 
i Tadeusz Hoppa, Krystyna i 
Andrzej Kamińscy, Wiesława i 
Piotr Kornowscy, Elżbieta i Ta-
deusz Markuszewscy, Teresa i 
Tadeusz Marcowie, Krystyna i 
Jan Michurscy, Mieczysława i 
Wawrzyniec Niesłoni, Grażyna 
Kujanek-Oleszkiewicz i Jerzy 
Oleszkiewicz, Wanda i Jan 
Pławczykowie, Elżbieta i Jan 
Stadnikowie, Elżbieta i Janusz 
Żylińscy, Ewa i Edward Sulew-
scy.

Dużo szczęścia dla mam
Dziś świętuje Polska 

Mama
Zachęcają nas w 

reklamach
Kremy, kwiaty już 

kupujcie
A pieniędzy nie żałujcie

Tu slogany wszystkie 
bledną

Mamę ma się tylko jedną
Jaką zechce dziś być 

mamą
Pyta o to siebie samą

Tradycyjna ciepła mama
Już od wieków wie to 

sama
Zdrowia szczęścia swojej 

mamie
Złóż życzenia już w 

piżamie.

Jerzy Illg, doktor nauk humanistycznych, nauczyciel 
akademicki, publicysta, krytyk literacki, poeta, to przede 
wszystkim wybitny, nietuzinkowy wydawca. W roku 1983 
został redaktorem w wydawnictwie „Znak”, aby po kilku 
latach stać się następcą Jacka Woźniakowskiego na stano-
wisku redaktora naczelnego. To pod jego kierownictwem, 
dzięki wydawaniu pisarzy emigracyjnych oraz tych, którzy 
znaleźli się na listach proskrypcyjnych, „Znak” stał się po-
mostem między obiegiem niezależnym, a oficjalnym. Jego 
wielkie zaangażowanie, niekonwencjonalne podejście do 
pracy, a także talent organizatorski i twórczy oraz niewąt-
pliwie wielkie poczucie humoru pozwalały nie tylko wy-
dawać książki wybitnych twórców, ale także podróżować, 
wystawiać kabarety, robić filmy, wymyślać i realizować 
niezwykłe, spektakularne promocje czy intelektualne hap-
peningi służące popularyzacji twórców i ich dzieł oraz wy-
dawnictwa.

To przede wszystkim dzięki Jerzemu Illgowi „Znak” to nie 
tylko instytucja produkująca książki, lecz środowisko wybit-
nie kulturotwórcze.

Wydany z okazji pięćdziesięciolecia istnienia „Mój Znak” 
to osobista opowieść autora, któremu przez lata pracy uda-
ło się spotkać i zdobyć przyjaźń pisarzy, poetów, wydaw-
ców tworzących kulturalną panoramę Europy. Zasadni-

czym tematem 
opowieści 
zawartych 
w książce Ill-
ga  j e s t  wy-
dawnictwo 
„ Z n a k ”  i 
z w i ą z a n i  z 
n i m i  t w ó r -
c y .  A u t o r 
ujawnia ku-
l i s y  w i e l u 
wydarzeń 
literackich 
i artystycznych w których uczestniczył i organizował. W 
dowcipny i przyjazny sposób przedstawia prywatne portrety 
zaprzyjaźnionych pisarzy. Wszystko zaś okrasza mnóstwem 
anegdot, których bohaterami są między innymi Wisława 
Szymborska, Czesław Miłosz, Norman Davies, Bronisław 
Maj, Wiesław Myśliwski, Michał Rusinek, ksiądz Tischner 
czy profesor Szczeklik i wielu, wielu innych.

Serdecznie polecam.

Tomasz Łunkiewicz

„Mój znak” Jerzego Illga to książka polecana 
przez Jolantę Krzyżanowską, którą można kupić w 
Antykwariacie Rejs w Gdańsku.

Antykwariat Rejs poleca

Płacowe rekordy u marszałka Struka
• 40 tys. zł dla prezesa szpitala
• odnalazł się wicewojewoda
• szef Tuska w spółce w Oliwie
Skomercjalizowane pomorskie szpitale pod rządami premiera Morawieckiego to 
oaza dobrobytu ich zarządów. Mimo utyskiwań różnych polityków PO na braki 
fi nansowe w ochronie zdrowia, budzi podziw hojność marszałka Mieczysława Struka w 
wynagradzaniu prezesów medycznych kombinatów.

Niezmiennie najdroższym 
menedżerem pomorskiego 
publicznego biznesu medycz-
nego jest Jolanta Sobierań-
ska-Grenda, kierująca spółką 
Szpitale Pomorskie. Za rok 
ubiegły odnotowała na koncie 
488 778 zł wynagrodzenia, co 
oznacza, że miesięcznie zara-
biała 40 600 zł - prawie dwa 
razy tyle co jej samorządowy 
zwierzchnik. Rok do roku to 
wzrost o 33 tys. złotych, a 
miesięcznie o 2,6 tys. zł.

Prezes drugiego koncernu, 
Podmiotu Leczniczego Coper-
nicus, Dariusz Kostrzewa, też 
dobrze pokwitował sezon fi-
nansowy 2023. W oświadcze-
niu majątkowym informuje, że 
jego wynagrodzenie z tytułu 
sprawowania funkcji prezesa 
zarządu wyniosło 478 734 zło-
te, co oznacza, że miesięcznie 
prezes kosztował płatników 
składki zdrowotnej 39 894 zł. 
Rok wcześniej było to 454 024 
złotych, a miesięcznie 37 835 
zł.

Znacząco lepiej byli też wy-
nagradzani pozostali członko-
wie zarządów obu spółek. Wi-
ceprezes Szpitali Pomorskich 
Dariusz Nałęcz otrzymał z 
fi rmy tytułem wynagrodzenia 

414 095 zł, 48 tys. zł więcej 
niż w 2022. Dodatkowo miał 
121 tys. zł przychodu z najmu 
i 94 tys. zł ze zleceń. Trzeci z 
członków zarządu, Jacek Pilar-
czyk, który do Gdyni przeniósł 
się z pomorskiego NFZ, zaro-
bił 305 856 zł.

Krzysztof Wójcikiewicz, 
wiceprezes Copernicusa ds. 
medycznych, zainkasował w 
2023 o ponad 30 000 zł więcej 
niż roku 2022. Spółka wypła-
ciła mu 409 154 zł, a z tytułu 
diet w organie samorządu le-
karskiego wpisał kwotę 97 tys. 
zł. Z kolei Piotr Wróblewski, 
zastępca ds. ekonomicznych 
odebrał ze spółki 375 217 zło-
tych, ponad 50 tys. zł więcej 
niż w 2022. Nadto ZUS wy-
płacił wiceprezesowi 70 tys. 
zł emerytury.

Zarządy innych, mniejszych 
spółek medycznych, też nie 
popadły w niedostatek. Prezes 
szpitala kościerskiego, Marze-
na Mrozek, która w roku 2019 
zarobiła 227 tys. zł, dwa lata 
temu 323 tys. zł, to w minio-
nym już 348 tys. zł. Placów-
ką  medyczną w Słupsku nie-
zmiennie od lat kieruje prezes 
Andrzej Sapiński, któremu 
spółka w porównaniu do se-

zonu 2022 wypłaciła w 2023 
o 47 tys. zł więcej - dokładnie 
331 tys. złotych. W podobnej 
skali wzrosły dochody wice-
prezes Anny Barna-Feszak - z 
235 tys. zł w 2022 do 286 tys. 
zł w 2023.

Zmiana administracji rzą-
dowej na samorządową po-
lepszyła finansowy komfort 
Tomasza Augustyniaka. Były 
szef pomorskiego inspekto-
ratu sanitarnego ostatecznie 
przejął zarządzanie szpitalem 
reumatologicznym w Sopocie, 
co spółkę kosztowało 253 tys. 
złotych. Z zarządu tej firmy 
medycznej odszedł natomiast 
w listopadzie ub. roku Maciej 
Laszkiewicz, któremu tytułem 
wynagrodzenia w ub. roku 
wypłacono 215 tys. złotych.

Nową, interesująca posta-
cią w gronie zarządczym po-
morskich szpitali jest Maciej 
Owczarczak, b. sekretarz, b. 
skarbnik Platformy Obywa-
telskiej, wicewojewoda po-
morski w jej rządach, mąż 
przewodniczącej Rady Miasta 
Gdańska. Kilka tygodni temu 
został wiceprezesem spółki 
prowadzącej szpital dziecięcy 
im. Płażyńskiego w Oliwie. 
Radą nadzorczą tej spółki kie-

ruje Piotr Borawski, szef PO 
w Gdańsku, a niedawno do-
łączył do niej Marcin Skwie-
rawski, partyjny szef Donalda 
Tuska w Sopocie, kandydat na 
pomorskiego wicemarszałka, 
zajmujący się też sprawami 
spółki EkoDolina.

M. Owczarczak to były 
przewodniczący rady po-
morskiego NFZ, który był 
równocześnie  członkiem 
rady nadzorczej  szpitala 
"Copernicus" czyli kontra-
henta Narodowego Fundu-
szu Zdrowia. Kiedy media 
u jawni ły  te  okol iczność 
zniknął na kilka miesięcy z 
rejestru spółki. Ostatnio pra-
cował jako prokurent w Ko-
ciewskim Centrum Zdrowia 
w Starogardzie Gdańskim 
zarabiając w I kwartale tego 
roku 32 350 zł netto. Z nad-
zoru nad agencją gospodar-
czą w Słupsku otrzymał 11 
500 zł netto, no i z rady pro-
gramowej TVP, którą jego 
rząd likwiduje 676 złotych. 
Teraz będzie w zarządzie z 
prezes Małgorzatą Paszko-
wicz, a pod nadzorem kole-
gów z partii.

GG
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Jantar to beczka prochu
Najemcy Domu Handlowego Jantar we Wrzeszczu boją się o swoją przyszłość. Przynajmniej ci, którzy zostali, bo Jantar od lat traci 
na znaczeniu. Wnętrze przypomina magazyn zużytego sprzętu elektronicznego a sam budynek popada w ruinę.

„W biznesie najważniejsze 
są trzy rzeczy - lokalizacja, lo-
kalizacja i lokalizacja” - ame-
rykańskie przysłowie

W Gdańsku niestety o tym 
nie słyszeli. Jak to możliwe, 
że przestrzeń handlowa przy 
jednym z największych skrzy-
żowań we Wrzeszczu, z bez-
pośrednim dostępem z ulicy i 
blisko Politechniki Gdańskiej, 
świeci pustkami? Tuż obok 
Jantaru codziennie przecho-
dzą tysiące studentów i prze-
chodniów, prawie nikt nie 
wchodzi do środka - bo i po 
co? Do “Jantara” nie wchodzi 
nikt, dopóki nie ma problemu 
z komputerem. 

Wnętrze domu handlowe-
go to magazyn sprzętu elek-
tronicznego z zeszłej epoki. 
W środku znajduje się kilka 
sklepów i serwisów kompute-
rowych, złotnik, sklep z żyw-
nością indyjską i ukraińskie 
gabinety kosmetyczne.

- Jantar to beczka prochu. 
Kiedyś były umowy pięcio-
letnie, dziesięcioletnie, a teraz 
miasto chwalebnie dało umowy 
bezterminowe, ale z terminem 
wypowiedzenia trzy miesiące. 
Nikt nie wyłoży pieniędzy żeby 
inwestować po to, żeby po roku 
albo sześciu miesiącach musieć 
się zwijać bo miasto ma inne 
plany - mówi najemca, który 
jest w trakcie przeprowadzki 
do innej lokalizacji.

Może te miejskie plany są 
kluczem do tajemnicy i przy-
szłości Jantaru. Teren jest tak 
atrakcyjny, że na pewno zna-
leźliby się na niego chętni 
o ile już się nie znaleźli. Za-
pytaliśmy o to Urząd Miasta, 
na odpowiedź czekamy. Ani 
miejscy radni, ani radni dziel-
nicy nie znają konkretnych 
planów dotyczących tej dział-

ki. Michał Błaut, radny dziel-
nicy Wrzeszcz Górny, sugeruje 
jednak, że wyludnianie Janta-
ra nie jest przypadkowe. Tym 
bardziej, że pierwotne plany 
budowy tramwaju na morenę 
w tym miejscu zostały odrzu-
cone, a linia tramwajowa ma 
zostać poprowadzona ul. Bo-
haterów Getta Warszawskiego 
i skręcać w prawo dopiero za 
Jantarem. 

Jak nie wiadomo co chodzi, 
to wiadomo co chodzi. Były 
plany żeby w tym miejscu po-
wstał wieżowiec, ciągle wraca 
koncepcja Nowej Politech-
nicznej czyli dwupasmowej 
drogi która również mogłaby 
tamtędy przebiegać. To zna-
komita rezerwa terenowa a 
mimo wszystko tramwaj mają 
budować na Bohaterów Getta 
Warszawskiego, przeciwko 
czemu protestujemy.

Wystawcy w to nie wierzą. 
Ich zdaniem chodzi o to, żeby 
wyczyścić i zlikwidować Jantar. 

- Tramwaj - mówi się o nim 
20 lat, wieżowiec - nikt tam 

w to nie wierzy. Ale niech 
Pan zobaczy jak to wygląda. 
W środku powstają tylko ga-
binety ukraińskie paznokcia. 
Powstają i się zamykają. Miał 
być Stomatolog, ale on powie-
dział że chce zrobić w swoim 
standardzie kafelki itd., że 
potrzebuje co najmniej pięć 
lat. Miasto się nie zgodziło. 
Biedronka chciała wynająć 
pół Jantara bo miejsce ma po-
tencjał, ale oni na 10 lat mini-
mum. Miasto się nie zgodziło 
i teraz Jantar świeci pustkami. 
W zeszłym roku miasto pod-
niósł opłaty o 60% w tym roku 
chwalebnie o 11%. Tak się nie 
da prowadzić biznesu - mówi 
najemca.

Sprawę komentuje również 
Przemysław Majewski, radny 
gdańskiej opozycji. 

- Nie znam żadnych pla-
nów dotyczących tego miej-
sca, nikt oficjalnie nas o 
tym nie informował. Trud-
no wyobrazić sobie lepszą 
lokalizację we Wrzeszczu 
a jeśli to prawda, że miasto 

celowo odmawia najemcom 
umów, to musi oznaczać, że 
są jakieś konkretne plany w 
perspektywie tych pięciu, 
dziesięciu lat. Bo inaczej to 
nie ma sensu - mówi w roz-

mowie telefonicznej Przemy-
sław Majewski. 

Miejski radny zobowiązał 
się napisać interpelację do 
władz Gdańska w sprawie 
Domu Handlowego Jantar. 

Jeżeli miasto nie odpowie na 
nasze zapytania, będzie mu-
siało odpowiedzieć radnemu 
miejskiemu. Takie są przepi-
sy. Dlatego sprawa zapewne 
będzie miała ciąg dalszy.

Za niecałe trzy tygodnie wy-
bory europejskie. Dotychczas 
rzadko docenialiśmy ich wagę, 
i przemożny – tym razem – 
wpływ na nasze życie. Europa 
skręca bardzo wyraźnie kultu-

rowo i obyczajowo w lewo a jednocześnie w kierunku total-
nego podporządkowania sobie wiele dziedzin życia naszych 
państw. Takich dziedzin, których nie były dotychczas ujęte 
w traktatach. 

Walczyliśmy o wolność, równość i braterstwo, licząc na to, 
że właśnie w Unii Europejskich znajdziemy wszelkie uzna-
ne wolności polityczne, gospodarcze i osobiste. Tymczasem 
skręt europejski nie wróży dobrze, a zdyszani z lęku o utratę 
władzy dotychczasowi bonzowie (bonzinie?) przyspieszają 
ze zmianami, stosując coraz przykrzejsze środki przymusu. 

Obok rozmaitych – czasem niedocenianych – swobód, Eu-
ropa przyniosła nam również multum rozmaitych szaleństw. 
Proste banany i ogórki wyszły już z kodeksów europejskich, 

naśmialiśmy się z marchewki jako owocu i ślimaka jako 
ryby. Ostatnio zresztą wyjaśniło się – to było robione dla 
pieniędzy, dla dotacji. Naprawdę nie można było dotować 
rolnictwa czy przemysłu spożywczego krajów unijnych bez 
kłamliwych określeń? 

Szaleństwa rozwijają się w różnych kierunkach. Np. wia-
domość o obowiązywaniu 56 płci, co obrazuje niekończącej 

się długości skrótowiec (tak naprawdę 56 nazw, bo płci są 
dwie plus zaburzeni); obok nich takie zajęcia jak „aktywisz-
cze” – bez komentarza. Od dość dawna ogarnia nas szaleń-
stwo kaleczących zmian w języku codziennym. Nużące formy 
feminatywów – „minister i ministra”, „mieszkańcy i miesz-
kanki” – teraz odrzucone, bo ma być „osoba mieszkająca”; 

„osoby ministrującej” jeszcze nie ma, bo „ministra” brzmi 
dostojnie. Ostatni pomysł to w kinach „widze” i „widzki” 
(wicki?). „Dlaczego po polsku słowo wyłącznik jest rodzaju 
męskiego?!”.

O edukacji warto będzie osobno porozmawiać, niewyobra-
żalne pomysły mają państwo tworzący podstawy „edukacji 
europejskiej”. Zrównanie „prawa do treści” podręczników 
dla obywateli, cudzoziemców i migrantów nie wróży nic do-
brego, oznacza pozbawienie licznych treści ludność miejsco-
wą. W normalnych krajach to przybysze muszą dostosować 
się do panującego języka i obyczajów, a nie mieszkańcy do 
poziomu wiedzy i języka przybyszy.  

Tymczasem Anglia, która po wyjściu z Unii zmieniła wiele 
praw, zrezygnowała ostatnio z segregacji śmieci. Ciekawe, 
bo wydawałoby się, że oddzielanie plastiku, by nie zanie-
czyszczał mórz czy odzyskiwanie metali ma sens, choć jest 
uciążliwe i kosztowne. 

W Polsce symbolem oporu stały się nakrętki, przytwierdzo-
ne do butelek z napojami. No, ale jeżeli poważnie bierzemy 
za dobrą monetę segregowanie plastiku, to jest to sposób 
na marnowanie mniej plastiku wyrzucanego jako nakrętki. 

Teresa Bochwic

Tysiąc idiotyzmów 
i nakrętki
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Władztwo gdańskie - 
krzesła i ambicje
Uff, dogadali się. Wszystko dla Gdańska i Platforma Obywatelska doszły do porozumienia - całe szczęście, bo jak to miasto miałoby 
funkcjonować bez tego strategicznego politycznego sojuszu.

Tak przynajmniej chcą to po-
rozumienie przedstawić rządzą-
cy i sprzyjające im media. Teraz, 
kiedy ta burza w szklance wody 
już się zakończyła widać jak na 
dłoni, że chodziło o stanowiska 
a spór był czysto polityczny z 
zabarwieniem ekonomicznym, 
bo gdański wiceprezydent za-
rabia ponad 200 tys zł rocznie 
i ma możliwość zasiadania w 
spółkach.

Wygrani
Piotr Borawski, rzucił papie-

rami, jednocześnie zachował 
stanowisko i osiągnął cel, czyli 
wprowadził do urzędu drugie-
go wiceprezydenta z platformy. 
Pokazał swoją niezależność, 
zbudował podwaliny pod swoją 
kandydaturę na stanowisko pre-
zydenta, wbił szpilę Aleksandrze 
Dulkiewicz i publicznie za to nie 
przeprosił. Trudno o większy 
sukces.

- Muszę wyciągnąć z tego 
wnioski, żeby nie pisać niektó-
rych rzeczy w emocjach, ale 
jestem człowiekiem z krwi i 
kości, takie mam emocje, takie 
mam czasem ambicje - mówił z 
uśmiechem na konferencji praso-
wej Piotr Borawski.

Emilia Lodzińska, która po 10 
latach w Radzie Miasta Gdańska 

w końcu zasiądzie na ekspono-
wanym stanowisku. Zajmie się 
istotnymi i bardzo trudnymi do 
opanowania miejskimi sprawa-
mi - mieszkalnictwem, remon-
tami i przebudową miejskiego 
mienia komunalnego. Gorące 
krzesło, ale i ambicje niemałe. 
Nowa Pani wiceprezydent ma 
doświadczenie w tych kwe-
stiach - w końcu firma w której 
jest kierownikiem, Green Cities 
Infrastructure, zajmowała się 
projektami miejskimi zlecany-
mi między innymi przez miasto 
Gdańsk, ZDiZ czy GoS. Jak bę-
dzie się układała ich współpraca 
po nominacji, możemy tylko 
zgadywać.

Platforma Obywatelska, rów-
nież wychodzi z tego udawanego 
sporu zwycięsko. Okazuje się, 
że idea niezależnego stowarzy-
szenia zarządzającego miastem 
upada, a w Gdańsku, co prawda 
z tylnego rzędu, ale rządzi de 
facto PO.

Jest jeszcze jeden wygrany. W 
zasadzie to grupa ludzi gdańskiej 
władzy, którzy po tych wyborach 
mogą jeszcze bardziej cemento-
wać układ, który w Gdańsku 
funkcjonuje.

- Mamy do czynienie z czymś 
na kształt niebezpiecznych 

związków, bo sytuacja w której 
mąż wiceprezydent Gdańska jest 
szefem największej lokalnej roz-
głośni radiowej [Radio Gdańsk 
- przyp. redakcji], może rodzić 
pytania na temat niezależności, 
nacisków i wpływów. - mówi 
Andrzej Skiba, Rarny PiS w Ra-
dzie miasta

Przegrani
Przegranych jest dużo więcej: 

Aleksandra Dulkiewicz, która 
chciała zdobyć się na niezależ-
ność polityczną w “swoim” mie-
ście, Jolanta Banach, która co tu 
dużo mówić, oszukała swoich 
wyborców i wstąpiła do WdG a 
ostatecznie żadnego znaczącego 
stanowiska nie otrzymała, Piotr 
Kryszewski, dotychczasowy wi-
ceprezydent, którego zastąpiła 
Emilia Lodzińska. Na pociesze-
nie został dyrektorem ds. Zieleni 
w końcu nie po to wpłacał 15 tys 
złotych na kampanię PO, żeby 
zostać bez bezpiecznej posady.

- Dyrektor Generalny ds. Zie-
leni będzie bezpośrednio pod-
legał mojej osobie. Cały obszar 
zieleni, cały program rozwoju 
Zielone Miasto będą także bez-
pośrednio u mnie. Cała błękitno-
-zielona polityka związana jest z 
zagospodarowaniem, edukacją 
ekologiczną, myśleniem o przy-

szłości, ale także z działką zwią-
zaną z odpadami - mówiła na 
konferencji prasowej Aleksandra 
Dulkiewicz.

Przegrywa również Wszystko 
dla Gdańska. Okazuje się, że 
uśmiechnięci ludzie z gdańskie-
go stowarzyszenia nie są na rękę 
ogólnopolskim siłom politycz-
nym.

- Paradoksalnie największym 
przegranym jest WdG, które 
zwiększyło liczbę mandatów 
kosztem PiS, zdobyło jedyną 
kandydatkę spoza PO, WdG i 
PiS a mimo to traci wiceprezy-
denta i wpływ na sprawy miej-
skie - komentuje Andrzej Skiba.

Przegranymi starcia na szczy-
cie są również gdańszczanie, któ-

rzy mieli szansę na coś nowego. 
Brak porozumienia i konflikt w 
Radzie Miasta mógł obnażyć 
słabość gdańskiej władzy, teraz 
jednak wszystko pozostaje w ro-
dzinie. Stanowiska się porozdaje 
i przez 5 kolejnych lat można 
bezpiecznie rządzić. A ze sprzy-
jającymi mediami, również pu-
blicznymi będzie jeszcze łatwiej.

Aleksandra Dulkiewicz z zastępcami. Od lewej: Piotr Grzelak, Monika Chabior, Aleksandra 
Dulkiewicz, Emila Lodzińska, Piotr Borawski
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Mój sąsiad z Oliwy
Profesor Władysław Lam, był jednym z najwybitniejszych malarzy powojennego Gdańska. Jego twórczością zachwycali się krytycy 
sztuki od Nowego Jorku po Tokio. W Europie zaliczany był do autorytetów polskiego malarstwa. Był osobą wielce szanowaną, 
uprzejmy, miły, zawsze znajdujący czas na chwilę porannej rozmowy. Niestety już nie miałem przyjemności poznać pana profesora, 
ale opowieści o jego przygodach z kolejnymi samochodami żyją jeszcze do dzisiaj. 

Pan profesor miał trudności z 
opanowaniem niecodziennych 
jeszcze w tym czasie „piekielnych 
maszyn”. Zjechanie z połowy uli-
cy Podhalańskiej w Oliwie, gdzie 
mieszkał do ulicy Polanki było nie 
lada wyczynem. To nie tworzenie 
pejzażu poddanego intelektual-
nej, artystycznej refl eksji. Mimo 
wszystko, samochód umożliwiał, 
szybkie i sprawne poruszanie się 
po Wybrzeżu. 

Profesor często swoje sztalugi 
rozkładał w Jelitkowie nad wo-
dami Zatoki Gdańskiej, która 
była dopełnieniem wyjątkowe-
go, czystego nadprzyrodzone-
go, oliwskiego klimatu. W czte-
ry lata po wojnie nastały czasy 
odgórnego sterowania sztuką, 
pojawiło się realistyczne malar-
stwo, w wypadku artystów na 
Wybrzeżu zupełnie inne - so-
crealizm znalazł tu swoją wła-
sną interpretacje określoną jako 
„szkoła sopocka”. Lam określił 
to malarstwo ”Pustym światem, 
bo nie ożywia go wyobraźnia”. 

Artysta urodził się w Konjic, 
miasteczku w dzisiejszej Bośni i 
Hercegowinie. Miejscu Bałkań-
skiego tygla, krzyżowania się 
różnych kultur i religii. W roku 
1912 wraz z rodzicami przybył na 
studia do krakowskiej ASP, gdzie 
pod okiem dwóch znakomitych 
polskich malarzy Józefa Mehof-
fera i Teodora Axentowicza, w 
roku 1919 ukończył uczelnię. 
Do wojny mieszkał w Poznaniu i 
Lwowie gdzie wykładał w Kate-
drze Rysunku Wydziału Politech-
niki Lwowskiej. Odbył stypendia 
artystyczne w Paryżu i Rzymie. 
Należał do kilku ugrupowań ar-
tystycznych m. in. „Jednoróg” i 
”Nowa Generacja”. Przed wojną 
uczestniczył w wielu wystawach 
między innymi w: Belgii, Rumu-
nii, Holandii, Japonii, USA, Ju-
gosławii, Niemczech, Finlandii. 
Lam był również pisarzem, w swoich 
esejach odnosił się także do fi lozofi i malarstwa poszukując odpo-
wiedzi na uzasadnienie znaczenia sztuki w egzystencji człowieka. 

Po wojnie zamieszkał w Oliwie. Jego losy splatały się niemal 
przez całe życie z losami jego ucznia, Kazimierza Śramkiewicza. 
Spotkali się w poznańskim gimnazjum, gdzie rysunek wykładał 
Lam, później na Wydziale Architektury Politechniki Lwowskiej, 
gdzie prowadzący katedrę Malarstwa i Rysunku prof. Lam po-
wierzył młodemu Śramkiewiczowi, studentowi III roku asysten-
turę w swojej pracowni. Kazimierz Śramkiewicz ukończył Poli-
technikę Lwowską w 1939 roku i od razu zaczął wystawiać, a po 
wojnie spotkali się w Oliwie, gdzie zamieszkali w jednym domu 
przy ulicy Podhalańskiej 16. Przez wiele lat jako wykładowcy na 
Wydziale Architektury Politechniki i PWSSP w Gdańsku wyzna-

czali kierunki rozwoju sztuki 
Wybrzeża. 

11 maja roku 1946 na Po-
litechnice Gdańskiej otwarto 
pierwszą po wojnie wystawę 
malarstwa i rzeźby. Jednym 
z jej głównych organizato-
rów był Włodzimierz Lam, 
obok niego wystawiali m.in.: 
Śramkiewicz, Wnukowa, 
Kobzdej, Strzałecki, Kaspro-
wicz, Kałędkiewicz, Studnic-
cy, Żuławscy, Michałowski i 
Marcinkowski. Na wystawie 
zaprezentowany został obraz 
Lama zatytułowany „Widok 
z Oliwy”, któ-
ry wydaje się w 
nowej historii 
pierwszym obra-
zem tego cudow-
nego miejsca. 

Artysta poza 
malarstwem upra-

wiał grafi kę, wiele jego widoków stanowi grafi czny 
kanon gdańskich pejzaży. Od końca lat 50. artystycz-
na wizja malarza zaczęła ewoluować w stronę abs-
trakcji. Jego asystentką była sopocka malarka Ewa 
Hofmann. ...”Po studiach zaczęłam malować dopie-
ro, kiedy dostałam pracę na Politechnice Gdańskiej; 
miałam wreszcie trochę pieniędzy i mogłam kupić 
farby. Tam była katedra rysunku, malarstwa i rzeź-
by. Malarstwo prowadził świetny malarz lwowski, 
profesor Władysław Lam i profesor Adam Gerżabek. 
Na początku asystentami profesora Lama byli Kazi-
mierz Śramkiewicz i Stanisław Borysowski. Po nich 
to stanowisko objęłam ja i Bogusia Bramińska…”. 

Był rok 1957, kiedy artysta odbył podróż do Rzymu, jego 
wyobrażenie po tej eskapadzie o świecie zmieniło się, podległo 
przewartościowaniu. Pojawiło się nowe plastyczne myślenie o 
sztuce. Artysta doszedł do wniosku, że całe dotychczasowe życie 
musi pozostawić daleko za sobą. Na kilka lat zafascynował się 
abstrakcją, która objawiła się kompozycjami kładąc akcent na 
rytm określający sens malowanego zjawiska. Artysta maluje bez 
żadnej konwencji, podporządkowuje barwę, światło i fakturę no-
wej fascynacji,  eksperymentuje z czystą abstrakcją geometrycz-
ną. Uwalnia się od realistycznego przedstawienia, uzewnętrznia 
czystą formę: prostotę, rytm, logikę ładu i kunszt kolorysty.  

Około 1970 roku, malarz tworzy obrazy z horyzontalnym podzia-
łem na kilka stref – morza i przestrzeni. Impulsem twórczym były 
jego pobyty nad morzem przeważnie w Jelitkowie, ale również nad 
lazurowymi wodami Adriatyku. Władysław Lam podlegał różnym 
przeobrażeniom, ale świat sztuki wiązał z konkretem w którym nie 
ma miejsca na chaos, a emocje pojawiały się jako delikatna materia. 
Jako wyjątkowa osobowość polskiej kultury pozostawił swoje ma-
larstwo wzbogacone i poszerzone o swoje często eksperymentalne 
treści. Dziś nieco już zapomniany, nadal należy do najwybitniej-
szych malarzy powojennego okresu polskiej sztuki.

Prof. Władysław Lam

Władysław Lam, Zamglone słońce, olej, 1971

Władysław Lam, Gra form i barw, olej, 1960

Władysław Lam, Wielka przestrzeń, olej, 1971

Władysław Lam, Światło nad wodą II, olej, 1958
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PIŁKA W GRZE

EUROPA W GDAŃSKU*STRACONA 
SZANSA JAGUARA
I  LIGA FORTUNA

W Gdańsku powiało Europą. Pełne trybuny a przed sa-
mym meczem na murawie koncerty Capelli Gedanensis, 
wirtuoza gry na elektrycznych skrzypcach i występ rapo-
wca Silvera - tworzyły atmosferę największych stadionów 
nie tylko Europy. 36 483 widzów na 46. piłkarskich der-
bach Trójmiasta na stadionie Polsat Plus Arena Gdańsk 
zrobiło wrażenie. 
Same widowisko było pełne dramaturgii. Na podstawie 
ostatnich meczów wydawało się, ze Lechia bez problemów 
połknie rywala zza miedzy. Tym czasem goście zagrali 
nadspodziewanie dobrze. I licząc stuprocentowe okazje 
bramkowe wynik 4:3 dla Lechii byłby odzwierciedleniem 
wydarzeń na boisku. 
Na pomeczowej konferencji trener gości - Wojciech Łobo-
dziński, zadawał głośno pytanie: - Czy jego drużyna bę-
dzie w stanie podnieść się przed arcyważnym meczem w 
najbliższą niedzielę z GKS Katowice? Odniósł się do nie-
podyktowania rzutu karnego dla Arki w ostatniej minucie 
meczu. - Rzut karny był ewidentny - powiedział. Obecni na 
widowni byli innego zdania:
- Jerzy Kruszczyński:siedziałem tuż nad wydarzeniem, 
jako były  napastnik powiem, że sędzia słusznie pokazał 
żółtą kartkę zawodnikowi Arki za symulację upadku.
- Maciej Wierzbowski, b. sędzia FIFA: obserwowałem 
zachowanie sędziego Kwiatkowskiego, długo analizował 
zdjęcia video i będąc zaledwie 1,5 metra od zdarzenia 
jestem przekonany, że podjął sprawiedliwą decyzję.
Suma sumarum, po tym meczu Arkę czeka jeszcze walka  
o ekstraklase, Lechia już w niej jest od ponad tygodnia. 
Po meczu gdańscy kibice jeszcze do 2 w nocy, wspólnie z 
piłkarzami świętowali awans przy fontannie Neptuna.

Lechia Gdańsk - Arka Gdynia 2:1 (1:0).  Widzów: 36.483.
Bramki: Kacper Sezonienko 14, Camilo Mena 84 - Alas-
sane Sidibé 37.

Lechia: Sarnawśkyj - Piła, Chindriș, Olsson, Kałahur (65 - 
Bugaj) - Mena, Żelizko, Neugebauer (34 - Guého), Kapić, 
Chłań - Sezonienko (65 - Bobček).
Arka: Lenarcik - Navarro, Marcjanik, Dobrotka, Stolc - Skó-
ra (82 - Gaprindaszwili), Milewski, Borecki (87 - Hafez), 
Sidibé (70 - Adamczyk), Kobacki - Czubak (82 -Turski).
Żółte kartki: Kałahur, Kapić - Borecki, Sidibé, Stolc. Czer-
wone kartki: Andrei Chindriș (32. minuta, Lechia, za faul 
taktyczny) - Abdallah Hafez (90. minuta, Arka, za brutalny 
faul). Sędziował: Tomasz Kwiatkowski (Warszawa).

II LIGA E-WINNER

Obecny na derbach Trójmiasta trener Krzysztof Brede 
emanował humorem. Dzień wcześniej jego Chojniczanka 
pokonała w Siedlcach lidera tabeli Pogoń. To był milowy 
krok ku I lidze. Teraz tylko mecz na własnym boisku z 
Olimpią  Elbląg i dwa mecze barażowe, być może jeden z 
bytomską Polonią, która tydzień wcześniej w Chojnicach 
wysoko pokonała drużynę spod znaku Tura.
Na finiszu rozgrywek z walki o mecze barażowe odpadła 
Radunia Stężyca. Wróble ćwierkają, że nowy wójt - Ire-
neusz Stencel, kiedyś piłkarz Arki, Bałtyku i Raduni oraz 
trener tej ostatniej i budowniczy tamtejszej Akademii Piłki 
Nożnej, złowieszczo zapowiedział, że tak dużym strumie-
niem jak dotąd nie będą przekazywane środki z gminy... 
Być może to zdemotywowało Radunię, która odpuściła 
walkę o awans do I ligi? 
Pogoń Siedlce - Chojniczanka Chojnice 2:3 (0:2).  Wi-
dzów: 2329.
Bramki: Cezary Demianiuk -2 (53, 79) - Sebastian Szczyt-
niewski 39, Hide Vitalucci 44, Kacper Korczyc 54.

Chojniczanka: Primel - Szymusik, Boczek, Edmundsson, 
Szczytniewski  - Korczyc (70 - Prałat), Nowacki (78 - Pa-
przycki), Szczepanek, Szumilas (85 - Kozina), Vitalucci 
(85 - Kolesár) - Šabala (85 - Firmino).
Żółte kartki: Sinior - Szczytniewski, Edmundsson, Kozina. 
Sędziował: Piotr Idzik (Poznań).
W 90. minucie Cezary Demianiuk (Pogoń) nie wykorzystał 
rzutu karnego (Damian Primel obronił).

Olimpia Elbląg - Polonia Bytom 1:3 (0:1).  Widzów: 
1864.

Bramki: Kacper Jóźwicki 84 - Jakub Pochcioł 23, Tomasz 
Gajda 29, Dawid Wolny 76.
Olimpia: Łęgowski - Sarnowski, Kuczałek, Mruk - Szczu-
dliński (46 - Bartoś), Jóźwicki, Danilczyk (13 - Spychała; 
76 - Jacenko), Famulak, Sangowski, Stefaniak - Sienkie-
wicz.
Żółte kartki: Famulak, Spychała, Sarnowski - Ściślak, Pie-
karski, Pochcioł. Czerwona kartka: Bartłomiej Mruk (28. 
minuta, Olimpia, za faul taktyczny).
Sędziował: Arkadiusz Nestorowicz (Biała Podlaska).

Radunia Stężyca - Stal Stalowa Wola 0:2 (0:1).  Widzów: 
302.
Bramki: Jakub Górski -2 (24, 61 -k).
Radunia: Tułowiecki - Kwiatkowski, Lejk, Dejewski, Straus 
- Stolc (46 -  Mršić), Gulczyński (46 - Kasprzak), Zieliński 
(66, - Biskup), Reclaw (46 - Słomka) - Łuczak (56 - Mular-
czyk), Kuzimski.
Żółte kartki: Kasprzak, Tułowiecki, Dejewski - Furtak. Sę-
dziował: Damian Krumplewski (Olsztyn).
widzów: 302.

III LIGA GRUPA 2

Tutaj wszystko już jasne. Awans już wcześniej zapewnili 
sobie piłkarze Świta Skolwin. Nasze ekipy grały w kratkę 
lecz zanotowały też zwycięstwa. Gedania Gdańsk, Wikęd 
Luzino i Cartusia Kartuzy odnotowały zwycięstwa. Najcen-
niejsze uzyskała Gedania w Gniewinie. 
Po rocznym pobycie na tym szczeblu do IV ligi wraca Wi-
kęd Luzino i to mimo efektywnej wygranej z KP Starograd. 
Doświadczenie uczy i być może w przyszłym roku znów w 
Luzinie zawita III liga?

Kolejka 31 - 18-19 maja
Stolem Gniewino - Gedania Gdańsk 1:2 (1:1).
Bramki: Paweł Sobczyński 30 - Miłosz Manuszewski 24, 
Filip Sosnowski 70.

KP Starogard Gdański - Wikęd Luzino 1:5 (0:2).
Bramki: Karol Zieliński 64 - Damian Wojda -2 (2, 21), Ro-
man Załow 61 (k), Jakub Krefft 68, Szymon Skurat 85.

Cartusia Kartuzy - Unia Solec Kujawski 5:2 (3:1).
Bramki: Paweł Wojowski 11, Sebastian Deja 15, Dawid 
Szałecki 21, Oliwier Dobek 52, Jakub Poręba 62 - Serhij 
Krawczenko 38, Szymon Babiarz 51.

Vineta Wolin - Sokół Kleczew 2:3 (1:2).
Bramki: Michał Grobelny 8 (s), Szymon Emche 72 - Prze-
mysław Kita 36, Gracjan Konieczny 40, Mateusz Wzięch 
60.

Zawisza Bydgoszcz - Polonia Środa Wielkopolska 4:0 
(1:0).
Bramki: Fabian Leonowicz -3 (36, 52, 60), Krystian Sa-
nocki 54.

Błękitni Stargard - Świt Skolwin (Szczecin) 0:1 (0:1).
Bramki: Ernest Hulisz 12.

Pogoń Nowe Skalmierzyce - Noteć Czarnków 3:1 (1:0).
Bramki: Patryk Palat - 2 (15, 90), Daniel Kaczmarek 83 
(k) - Wiktor Kacprzak 46.

Pogoń II Szczecin - Elana Toruń 0:2 (0:1).
Bramki: Kacper Kamiński 6, Aleksander Kowalski 90 (k).

Unia Swarzędz - Flota Świnoujście 4:0 (1:0).
Bramki: Dominik Chromiński -2 (4 -k, 64), Adrian Laskow-
ski 54, Mateusz Maluśki 74.

IV LIGA POMORSKA

Jaguar Kokoszki przegrał w Chojnicach i być może stracił 
szansę na awans kosztem Gryfa Słupsk, który nie zwalnia 
tempa. 5 meczów do końca rozgrywek i 5 punktów straty. 
Teraz nadzieją dla prezesa Michała Jadanowskiego jest 
tylko to, że słupczanie przegrają w Nowym Stawie z Gro-
mem. Nadzieja bardzo nikła, zważywszy że Gryf Energa 
gra równo i solidnie. Złośliwi zastanawiają się dlaczego 
Jaguar po raz kolejny na finiszu przegrywa awans? Może 
ta IV liga jest wygodna dla klubu i w sam raz jak na ich 
możliwości? Tylko wtedy trudno zrozumieć te "wzmocnie-
nia" przed kolenym sezonem. Ale to temat dla panów Ja-
danowskiego i Paszulewicza na długie rozmowy...

Kolejka 29 - 18/19. maja 2024 

Chojniczanka II Chojnice - Jaguar Gdańsk 4:3 (0:0).
Bramki: MarcinTrojanowski 54, Daniel Skiba 58, Marcin 
Trojanowski 67, Jakub Golinski 82 - Daniel Czerwiński 84, 
Piotr Czychowski 90+4.

Chojniczanka II: Lic - Kiełkucki (69 - Lemańczyk), Ro-
manik, Trojanowski (78 - Mosek), Meyer (71 - Detmer), 
Firmino (46 - Benvindo), Raburski, Skiba (69 -Chudziak), 
Żywicki, Golak, Goliński.
Jaguar Gdańsk: Komola - Nowak, Jadanowski, Chojnacki 
(46 - Zimnicki), Pietrowski - Duraj (75 - Czerwiński),  Kryża 
(75 - Konkol), Bladowski (75 - Kula), Czychowski, Filas 
(46 - Michalski) - Surdykowski.   

GKS Kolbudy - Bałtyk Gdynia 1:8 (0:3).
Bramki: Kalkowski 62 - Rychłowski - 2 (18, 25), Iwanowski 
42, Demianchuk 52, Hirsz -2 (57, 83), Jankowski -2 (67, 
71).
BAŁTYK: Rabin - Demianchuk, Lupa (46 Kaliszewski), 
Iwanowski, Kośnik (61 Pikiel), Skrzecz, Rychłowski (56 
Hirsz), Waszczuk (71 Ossowski), Jankowski, Siekierski, 
Stępień (68 Cunion).

Energa Gryf Słupsk - Pomezania Malbork 3:1 (2:1).
Bramki: Dąbrowski (15-k), Miecznikowski (25), Cieszyński 
(55) - Grabowski (9).

Gryf Wejherowo - Grom Nowy Staw 3:1 (0:0).
Bramki: Norbert Hołtyna (54), Jakub Goyke (81), Kamil 
Faltyński (84) - Mateusz Borowski (75).

Start Miastko - Gedania II Gdańsk  1:1 (1:0).
MKS Władysławowo - Arka II Gdynia 4:1 (2:1).
Supra Kwidzyn - Powiśle Dzierzgoń 1:1 (1:0).
Pogoń Lębork - Sparta Sycewice 1:1 (0:0).

Aktualna tabela:
1. Gryf Słupsk 29 72 23 3 3 80 - 30 +50
2. Jaguar Gdańsk 29 67 22 1 6 82 - 39 +43
3. Bałtyk Gdynia 29 61 19 4 6 73 - 36 +37
4. Grom Nowy Staw 29 57 17 6 6 64 - 36 +28
5. Pomezania 29 49 13 10 6 69 - 41 +28
6. Chojniczanka II 29 45 14 3 12 65 - 55 +10
7. Gryf Wejherowo 29 42 13 3 13 59 - 52 +7
8. Anioły Garczegorze 29 42 12 6 11 54 - 47 +7
9. Supra Kwidzyn 29 41 11 8 10 36 - 47 -11
10. Radunia II Stężyca 29 40 11 7 11 53 - 56 -3
11. Pogoń Lębork 29 39 10 9 10 54 - 48 +6
12. Powiśle Dzierzgoń 29 33 8 9 12 34 - 44 -10
13. Władysławowo 28 30 7 9 12 42 - 59 -17
14. Sparta Sycewice 29 29 6 11 12 46 - 65 -19
15. Arka II Gdynia 29 25 6 7 16 43 - 56 -13
16. Gedania II Gdańsk 29 22 6 4 19 43 - 80 -3
17. GKS Kolbudy 29 16 4 4 21 24 - 81 -57
18. Start Miastko 28 15 3 6 19 32 - 81 -49

Aktualna czołówka tabeli strzelców IV ligi pomorskiej:
1. Mateusz Borowski (Grom Nowy Staw) - 21 goli, 2. An-
drzej Łyszyk (Gryf Słupsk) - 15 goli,  3. Igor Jankowski 
(Bałtyk Gdynia) - 14 bramek,  4. Dominik Klecha (MKS 
Władysławowo), Konrad Nędza  (Pomezania Malbork), 
Krzysztof Idzi (Gryf Wejherowo), Fabian Słowiński (Gryf 
Słupsk) - 11 goli, 5. Tomasz Grabowski - (Pomezania 
Malbork), Michał Choszcz (Anioły Garczegorze), Szymon 
Rychłowski (Bałtyk Gdynia), Janusz Surdykowski (Jaguar 
Gdańsk), Paweł Czychowski (Jaguar Gdańsk), Robert We-
sołowski (Pomezania Malbork) po 10 goli.

POPI

Ojciec sukcesu Lechii - Szymon Grabowski
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Finał gdańskiej edycji 
Czwartków Lekkoatletycznych
To już kolejny sezon, kiedy młodzi adepci Królowej Sportu spotykają się na Gdańskim Stadionie Lekkoatletycznym, aby 
podczas Wielkiego Finału gdańskiego etapu Czwartków Lekkoatletycznych, konkurować ze sobą o miano najlepszych oraz 
prawo startu w ogólnopolskim finale.

W miniony piątek wielu z 
nich zwieńczyło swoją cało-
roczną pracę podczas finało-
wych zawodów. Najlepsi z 
nich na koniec swoich zma-
gań stanęli na podium, gdzie 
zostali udekorowani medala-
mi. Zanim jednak to się stało 
uczestnicy sportowych zma-
gań mierzyli się ze swoimi sła-
bościami oraz silną konkuren-
cją, która tego roku postawiła 
wysokie wymagania. 

Podczas jesiennych i wio-
sennych startów tegorocznej 
edycji gdańskie placówki 
oświatowe wystawiły 19 ze-
społów szkolnych.  Na sta-
dionie przy al. Grunwaldzkiej 
zameldowały się szkoły znane 
z wieloletnich lekkoatletycz-
nych tradycji, I Społeczna 
Szkoła Podstawowa, Szkoła 
Podstawowa nr 47, Szkoła 
Podstawowa nr 19, Szkoła 
Podstawowa nr 14, Szkoła 
Podstawowa nr 46, Szkoła 

Podstawowa nr 11, Szkoła 
Podstawowa nr 89, Szkoła 
Podstawowa nr 45, Szkoła 
Podstawowa nr 79, Szkoła 
Podstawowa nr 69, Szkoła 

Podstawowa nr 39, Szkoła 
Podstawowa nr 42, Szkoła 
Podstawowa nr 1, Szkoła Pod-
stawowa nr 6, Szkoła Podsta-
wowa nr 23, Szkoła Podstawo-

wa nr 15, Szkoła Podstawowa 
nr 8, Szkoła Podstawowa nr 
27, oraz Morska Szkoła Pod-
stawowa.

Na koniec tej całorocznej 

rywalizacji wypada wyróżnić 
najlepszych sportowców. Nie 
sposób wymienić wszystkich, 
bo łącznie podczas Wielkie-
go Finału rozdano 36 kom-
pletów medali. Wspomnieć 
jednak należy zwycięzców 
poszczególnych konkurencji 
lekkoatletycznych, którzy w 
swoich kategoriach wieko-
wyc zdobyli złote medale. W 
biegu na 60 metrów byli to: 
Tymon Wilczewski, Szymon 
Zarmba, Julian Reichel wśród 
chłopców oraz Milena Martyś, 
Anna Wanat, Jagoda Micha-
łowska wśród dziewcząt. W 
biegu na dystansie 300 me-
trów najszybszymi okazali się: 
Martyna Bójko, Maja Dębic-
ka, Gabriela Szewczak, Youri 
Okseniuk, Igor Przytarski, 
Hubert Skup. W biegach dłu-
gich w przypadku dziewcząt 
wynoszących 600 metrów, a 
w przypadku chłopców 1000 
metrów zwycięzcami zostali: 

Alicja Kugaudo, Zofia Sku-
bich, Martyna Butkowska, 
Alec Tomaszczul, Szymon 
Nagórski, Paweł Siemieniuk. 
W konkurencji skoku w dal 
złotymi medalistami zostali: 
Martyna Bójko, Magdalena 
Kędzięrska, Róża Tałaj, Sta-
nisław Lipiec, Szymon Za-
remba, Mateusz Wróblewski. 
Piłeczką palantową najdalej 
rzucali: Marta Czarkowska, 
Alicja Grądziel, Gabriela 
Szewczak, Jakub Siemieniuk, 
Antoni Lincer, Bartek Cukier.

To już koniec tegorocznych 
zmagań lekkoatletów w for-
mule „Czwartków” na gdań-
skiej ziemi. Na najlepszych 
czeka jeszcze wyjazd do Ło-
dzi w czerwcu, gdzie powal-
czą o medale Ogólnopolskich 
Czwartków Lekkoatletycz-
nych. 

źródlo GZSiSS
fot. Wojiciech Czubaszek

Mistrzowie czwórboju -  
Szkoły Podstawowe nr 75 i 27
Z udziałem 16 drużyn odbyły się przedostatnie zawody sezonu 2023/2024 Gdańskiej Olimpiady Młodzieży w kategorii Igrzysk Dzieci. 
Na Gdańskim Stadionie Lekkoatletycznym wystartowały zarówno dziewczęta jak i chłopcy walcząc o tytuł Mistrzów Gdańska w 
Czwórboju Lekkoatletycznym.

Po raz kolejny do głosu do-
szły szkoły, które znane są w 
Gdańsku ze swoich lekkoatle-
tycznych tradycji. Dla przypo-
mnienia, każdy z zawodników 
podczas czterech konkurencji, 
biegu na dystansie 60 m, skoku 
w dal, rzucie piłeczką palantową 
oraz biegu na dystansie 600 lub 
1000 m, zbierał punkty dla swo-
jego zespołu szkolnego. Suma 
uzyskanych punktów przez 6 za-
wodników każdego zespołu dała 
wyniki drużyny.

W kategorii dziewcząt najwię-
cej punktów, a tym samym złote 
medale i tytuł Mistrzyń Gdańska 
uzyskały reprezentantki Szkoły 
Podstawowej nr 75 z Żabianki. 
Drugie miejsce i srebrne medale 
po pasjonującej końcówce przy-
padło dziewczętom ze Szkoły 
Podstawowej nr 27 ze Srebr-
ników. Na najniższym stopniu 
podium z brązowymi medalami 

zameldowała się drużyna repre-
zentująca Szkołę Podstawową 
nr 85 z Jasienia, a tuż za po-
dium uplasowały się uczennice 
ze Szkoły Podstawowej nr 8 z 
Chełmu.

W kategorii chłopców rywali-
zacja toczyła się aż do ostatniej 
konkurencji. Ostatecznie jednak 
złote medale i puchar pojechały 
do Szkoły Podstawowej nr 81 z 
Osowej. Tym samym reprezen-
tanci Szkoły Podstawowej nr 8 
musieli zadowolić się srebrnymi 
krążkami. Na trzecim miejscu 
podium z brązowymi medalami 
niespodziewanie zameldowali 
się zawodnicy Szkoły Podstawo-
wej nr 79 z Przymorza. Czwarte 
miejsce przypadło w udziale 
uczniom Szkoły Podstawowej 
nr 27 ze Srebrników.

Tuż po zakończeniu sportowej 
rywalizacji nagrody dla najlep-
szych drużyn wręczył przed-

stawiciel Gdańskiego Zespołu 
Schronisk i Sportu Szkolnego – 
organizatora Gdańskiej Olimpia-
dy Młodzieży. Najlepsze druży-
ny otrzymały medale i puchary.

Klasyfikacja chłopców:
1. SP 81 1082 pkt
2. SP 8 1066 pkt
3. SP 79 869 pkt
4. SP 27 852 pkt
5. SP 80 691 pkt
6. SP 89 650 pkt
7. SP 39 606 pkt
Klasyfikacja dziewcząt:
1. SP 75 1325 pkt
2. SP 27 1171 pkt
3. SP 85 1067 pkt
4. SP 8 1001 pkt
5. SP 6 964 pkt
6. SP 89 920 pkt
7. SP 81 885 pkt
8. SP 79 784 pkt
9. SP 39 740 pkt

źródło GZSiSS
fot. Wojciech Czubaszek
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